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OGLOSZE1U!. 
za l razowe po ..:op. 7 za wiers. 

petJtu lub z. jego mleJlco. 

zil 2-6 razowe po kop. -I za 
wiersz. 
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za 7-10 fazowe po kop. 3 za I 
wier~1.. 

Reklamy po 10 k, z~ w. o.Utu. 
Ceno. oe-łosseń zą.grAnicznyob po 

lO kop. od ,vierszl\. 
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w Radomsku "Gos~czyński Frdeiszek 
W Wal'szawie, W Dąbrowie " Tomaszewski J. w Ra.wie "E, Sulimierska.. 

r i a 

S. 'p. Józef Goleński. 
W ~niu ~B b. m. po dtugiej i ciężkiej 

chorobIe serca, zakończył życie ś. p. Jó
zef Goleński. Zmarły był synem oby wate
la m. Warszawy, tamże urodzit się w dniu 3 
października 1817 r. wychow:lł i wykształcił. 
Ukończywszy liceum, poświęcił się studyjom 
artystystycznym - kształcąc się w muzyce 
i śpiewach wsp 61nie ~ Dobl,t!kim, pocllem 
jako artysta wszedł do składu opery war
szawskiej. Począwszy od roku 1842 przez 
lat kilka, postawiony w ciężkich warun
kach życiowych i narażony na silne i gwał
towne zmiany powietrza, utracił 0'10s. Po
siadując wszelako gruntownie 8pie~v i mu
zykę, poświęcił się dawaniu leh:cyj tych 
przedmiotów najprzód w Warszawie, a od 1'0 · 

KU 1847-w Piotrkowie; gdzie w początkach 
pracował prywatnie, od roku zaś 1854 'tV 

zakładaob naukowycb; to też jako nauczy
ciel, doczekał się emerytUl'y, nieuchylając 
się jednakże od innych zaj~ć do ostatnich 
prawie chwil życia. 

Po nabyciu w mieście posiadłości ś. p, 
Goleński, jako człowiek wysoce prawy, 
chętny j czynny, bywał powotywany z wy
boru do rozmaitych obywatelskich za· 
jęć: już w roku 1867 zostaje członkiem 
krótkotrwałej Rady miejskiej; następnie 'tV 

1864 przyjmuje kierownict\yo nad Bursą, 
któl'ą starannie i z pożytkiem dla instytucyi 
przez lat pięć zarządza, Jako artysta i 
człowiek nauzwyozaj w życiu codziennem 
łatwy i mity, ś. p. Goleński wkt-ótce zgruw 

powal' część miejscowych artystycznych sit, 
urządzając koncel'ty na rozmaite dobl'oczyn. 
ne cele, a przcważnie na wpisy szkolne; od 
roku zaś 1809 zorganizował staty amatorski 
cbór, któl'emu do ostatniej przewodniczył 
c~wili. ~iezależnie od tego ś. p. Józef' pó
kl. mu SIt stal'czyło czynny przyjmował u
dZiał w stowarzyszeniach filantl'opijnycb, 
odznaczając ~ię wBzę!lzie sumienną prac'}, 
nieskazitelnym i niezależnym chal'aktorem. 
Z.apalony amatol' ogrodnictw~', z zan:iłowa
D/em uprawiał kącik swej ziemi, a z!loby
tą w tym kierunku wiedzą dzielił się chęt
nie z mieszkańcami miasta, za wszo <Yot6w 
udzielić im dobrej rady-czy to ustni~, czy 
też za po~,'ednictwem "Tygodnia", w któ
rym pomIeszczał przJpomnienia i notatki 
o.gl'odnioze, Jako ojciec rodziny, dobl'y są· 
sIau, wierny przyjaciel, był wzorem prawdzi· 
wym; ni" też dziwue<Yo, że w czasach nawet 
~gólnej martwoty i apatYi stratę takiego juk 
~. p. ~ózef człowieka odczuwamy głęboko, 
l bolejemy nad nią szczerze, Niechże nam 
woln.o .będzie czcigodny mężu i wiemy 
przyjaCIelu dożyć Ilad mo<Yitą twoją wyraz 
głębokiej czci, na j akf} ży~icm awojem za· 
slużyłe.cJ; pracowałeś i oierpiałeś wiele, a 
zawsze z mi lością dla tej ziemi, którą go-

rąllo kochateśj niechże Ci ta ziemia, jak 
najdtużej nad T\Tą mogitą wspólną łzą na-
szą skrapiana-lekką będzie!,. A. S. 

Wiadomości Bieżące. 

Pog'l'zeb ś. p. Goleńskiego odbył 
się w uniu 25 b. m. przy niezwykle li
cznym udziale miasta. Gimnazyja męzkie 
i żeńskie i inne zakłady naukowe, ochron
ka i przedstawiciele instytucyj filantropij
nych, liczny w nim przyjęli udział. Podozas 
nabożeństwa, oraz nad grobem, śpiewały 
miejscowe chóry amatorskie z współudzia
łem solistki pani B. (śpiew) i tercetu 
smyczkowego, a mowę żałobn~ wypowie· 
dział oczeń zmarłego ks, prefekt Sałaciński. 
Dawno w mieście naszem równie licznego 
nie pamiętnmy pogrzebu, 

- Bada Zarządu. Piotrkowskiego 
Towarzystwa Dobroczynności podaje do pu
blicznej wiadomości, że: l) stypendyjum 
z zapisu ś, p. Karola Burgharda w ilości 
rs. 150 rocznie otrzymał na rok szkolny 
1888/9 wybrany przez Radę i zatwier
dzony przez JW-go Kuratora Okt-ęgu 
Naukowego w,U'szawskiego, uczeń klasy 
IV g:imnazyjum piotrkowskiego Henryk 
Jaroszewski ; 2) \~ bieżącem półroczu 
szkolnem, udzielone zostały przez Radę 
Towarzystwa Dobroczynności wsparcia na 
wpisy dla nie zamożnej kształcącej się w 
tutejszych szkotach młodzieży: z zapisu 
ś,p. Burg:harda 1851's. i z ogólnych fun
duszów Towarzystwa rs. 200; prócz tego 
asygnowano dla ucznia szkoły handlowej 
l'ównież z zapisu Ś, p. Burghal'da 1'8. 37 
kop,50; ruzem wydano w bieżą.cem p6tro
czu na pomoce naukowe ogólną sumę rs. 422 
kop, 50. 

- Odczyty pana Aleksandra Jawor
nickiego "Z zachodniej Afl'yki" wypowie
dziane zo~taną w dniach :3 i 4-ym p. m. to 
jest w nadcho!lzącą sobotę i niedzielę w 
sali p. Skibińskiego. Prelegent mówić bę
dzie o nieznanych dotąd stronach Afryki 
oblewanych rzeką Muni i Utamboni, o lu· 
dożerczem plemieniu Pangue, obyczajach 
plemion, ich wędrówkach i walce o byt; o 
wendetach, budowie domów, sposobie zawie
rania matżeństw i t. d. Opis os()bistych 
wypadków,jakie spotykały podróżnika WŚl'ód 
ludożerczych plemion, OI'UZ okazy etnogl'l.~
ficz/1e, jakoto broń, instrumenty muzyczne, 
tkaniny, wyroby z żdaza i drzewa danych 
okolic urozmaicą treść odczytów. Należy 
się spodziewać, że inteligencyj a nasza, zain· 
teresowana zarówn() treścią odczytów jak 
i sympntycznym celem, na który prelegent 
przeznacz:.!. połowę dochodu, napełni salę i 
poda rękę pomocolj. uczącej się młodzieży. 

- (Nadedane). Kiedy ogl'omny dum 
wdowy Kaczol'owskiej przechodził po śmier
ci tejże na własność Tow. Lekarskiego, 
mówiono ogólnie W mieście, a nawet pisa-

no W "Tygodniu" że dom ten stauie się 
prawdopodobnie wzorem dla innycb, że za
prowadzone w nim zostaną wszelkie urzą
dzenia sanital'Oe, stużące ku wygodzie i 
zdrowiu lokatorów. Rokowania te i przepo
wiednie zawiodty do szczętu oczekiwania 
nasze. Dom Towarzystwa pozba wiony, dla 
oszczędności, rządcy, któryby mieszkał \V 

nim i pilnował porządku, oddany został 
pod wyłączne rozporządzenie b!tl'óża, który 
w nim następujące pozaprowadzał ule
pszenia: l-o w piwnicach urządzono 
dwie wędzarnie, z których dym głaszcze 
płuca i łagodzi Mony śluzowe dróg odde
cholvyoh, 2 -0 tamże urządzono warsztat 
rzeźniczy, z któl'ego odpadki zatru wah 
po\yietrze i łechcą nie mile po wonienie. ~.Q 
na straży wyżej opisanyoh, u wiązano na 
łańcuchu psa, któI'y nikomu z lokCltoró\v 
przejść spokojnie (lo piwnicy nie pozwala. 
4·0 na podwórzu zbierają się śmiecie, gnój 
i odpadki mięsne i co trzeci dzień o go
dzinie 8·ej rano wywożi! odkrytą furą, 5-0 
w drwalkach zaprowadzono chów trzody 
oblewnej, a w stajni trzymają konia, Gdy 
dodamy do tego miejsca ustępowe, przejęte 
zgnilizną, utl'zymane w naj wyższym stopniu 
nIeporządnie, korytarze i schody zarzucone 
śmieciami, myte zaledwie raz do roku, 
słabo oświetlone i to tylko <lo p:'erwszego 
piętra, dwór i bramy niezamykane na nl>C 
j służące za zbiegowisko włóczęgom, gdy 
wspomnimy, że dom ten zamieszkuje prze
szło 100 osób, że mieści się w nim do 20 
sklepów, gdy przejdziemy się obok niego w 
dnie tal'gowe (gdyż dotąd tal'gi odbywają 
się u nas w środku 'mt'asta na głównych ryn
kach!!) wśród tłumu ludzi, koni, wozów, o
woców i jarzyn, nabierzemy wtedy wyso
kiego pojęcia o sile odpornej lokatorów 
rzeozonego domu, którzy takie'm'ząd"l:enia 
sanitarne bezkarnie znosić mugą, nie tl'a
cąc zdrowia, i nie nadwątlając swego orga-
nizmu. W. 

- Teat,·. Na czterech przedstawie
niach ubiegłAgo tygodnia odegrano prócz 
"Zielimej wyspy" trzy sztuki wyższego po
kroju, a mianowicie: Saekspil'owskiego Otel
la, Myszkę, PailLel'ona i Uriel A.lco8ta Gutz
kowa (dwie ostatnie po raz pierwszy w 
naszem mieście). W Otellu, w roli tytuło
wej wystąpił jednorazowo jako gość p. 
L... artysta teatrów wal'szawskich. On 
też jeden z wtórującym mu dzielnie w roli 
Jaga p. Bolesławskim utrzymał się na wy
sokości zadania przy odtworzeniu szekspi
rowskich kreacyj. Wogóle jednak cała 
sztuka o wiele pl'zechodzi siły miejscowego 
towarzystwa. Toi, samo powiedzieć musi
my o "Myi3z~e". p, Romanowicz w roli t y
tutowej mi!\ła kilka chwil szczęśli wych, za 
któI'e oklask zysklotta, pani K. Teksel w o~ 
statnim szczególniej akcie wcale nieźle oue
grata rolę Klotyidy, a pan Tl'Ilpszo był
by może .Maksem bez zal'zutu gdyby miał 
o jakie dziesięć lat więcej, a nauewszystko 
gdyby llhoć trochę nauczył się roli. Pepa. 
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była zanadto jaskrawą przedstawioielką 
dzisiejszyeh dam wielkiegu świata, a Hel·
minija i pani de Sagancey wprost niemoż· 
liwe w salonie hrabiny Klotyidy. Mimo 
usiłowań pojedynozych artystów, całość wy
azła słabo a w scenach zbiorowych czuć silJ 
dawał brak planu i stosownej reżyseL·yi. 
"Uriel Akosta", prześliczna tragedyj a znako
micie pL·zełożona wierszem na język polski 
zrobiła także fiasco, pomimo znakomitej gry 
pana Bolesławskiego (benefisanta). Inteli
gentny ten artysta przedewszystkiem rolę 
umiał, a potem odda~ ją z taklł prawdą, 
%rozumieniem i uczuciem, że porywał stu
chaczy. Panna Romanowiczówna w roli 
Judyty przekonała nas, że dramat stanow
czo nie loży w zakresie jej ról. Ani głos 
ani zamało ruchliwa fizyjonomija nie odpo
wiadają zadaniu. Rola Judyty wyszła tak 
słabo, że szczerze radzimy pannie R. zanie
chać dall:lzych prób w tym kierunku. W 
druO'orzędnych rolach znać było jedynie do b· 
re ;hęci, a już przyszły filozoi Spinoza w 
interpretacyi p. Sokołowskiej wywołał szczerą 
wesołość w sali. Wogóle z trzech ostat
nich przedstawień wynieśliśmy przekonanie 
że tyiko lekka komedyja, farsa i opereta 
mogą znaleźć odpowiednioh przedstawicieli 
w goszczącem u nas towarzystwie. M. D. 

- Ponownie upras~amy tutejszą 
I>tacyję pocztową, w imieniu wielu, o przy
bicie skrzynki pocztowej na domu p. Ski
bińskiego, Strzeleckiego, lub Tamilinaj 
miejRce bowiem na murze gimnazyjum 
żeńskiego od strony ulicy "Moskie 11'

skiej" jest wybrane niefortunnie, ze względu 
na trudny dostęp. Dobrzeby więc było 
wziljó ztamtąd skrzynkę i umieścić j/ł na 
domu pana S. lub, pozostawiając tamtą na 
dawnem miejscu, tu przybić llOWą. 

- Na odc~ycie panny Malewicz ,,0 
charakterze i pra wdzi \~em wykształceniu" 
Sl\lon p. Skibińskiego względnie dość był 
zapełniony. Treść odczytu nie odznaczała 
się wprawdzie oryginalnoś"ią myśli i no
wością poglądów, ale znaó było, że Pl·ele
gentkę ożywiają jaknajlepsze ch~cij ude· 
rzył nas także brak systematyczności w 
układzie treści i ścisłości w określeniu 
churakteru. Co to jest naprzykład "dobry 
charakter? •. " Mówi się wprawdzie "dobl·y 
człowieK," ale o charakterze wyL·ażamy się 
inaczej - mówimy: charakter podniosly, 
charakter niezłomny, nieskazitelny, żelazny 
chal·akter. Taki charakter cechuje zwykle 
człowicka, którego przekonania i czyny 
są jednolite, który nie da się nigdy za
chwiać w swych zasa.dach, ani wykoleić z 
dro~i pucy i obowiązku, jaką mu przeko. 
nania jego wskazują. 
Bądź co bądź, pani Malewicz nagrodz(}

ną została za swą pracę, pl"Ostotę wykładu 
i ciepło uczucia, jakiem go zabarwiła-szcze
rym, dwukrotnym oklaekiem audytorium. 
Pani M. wyjechała ze swym odczytcm do 
Częstochowy, Dą.browy, Włocławka i Pu
ław. W przejeździe z Częstochowy do 
Wtocławka ma zamiar wypowiedzieć w 
llaszem mieście drugi odczyt p. t. "Rodzina 
i zadam·e wychowania_" 

- Jtlk Z rogu obfit06Ci sypać 
się będą w tych czasach miłe sercu piotr
kowian rozrywki, jeżeli... przynoszący ich 
obietnicę nie skrewią! I tuk, oprócz p. Ja
wornickiego, (za którego przyjazd ręczyć 
możemy, gdyż przysłał jut ua nasze ręce 
podanie do miejscowej władzy o pozwole
nie na odczyt) oprócz p. Jawornickiego ma 
mieć miejsce jakiś koncert instrumentalno
wokalny artystów i artystek warszawskich; 
p. Grombczewtlki barytonista, bi\\viIJcy jut 
od paru tygodni w naszem micś"ie, także 
ma wystąpić z konoertem; obiecuie też 
drugi odozyt panna Malewiczj od paru ty
godni organizuje si~ także teatr amatorski 
czekając tylko na wyjazd p. Teksla; wre
szcie głośni Syngalezi mają. odwiedzić na
sze miasteczko ••. i ~O p. m. (na pewno) wy
stąpić ma z koncertem europejskiej sławy 
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artystka skrzypek Teresina Tua. Tak więc 
jest w czem wybiel·at, byle tylko kieszeń 
dopisała. 

- Na stypendyjum b. gubernatora 
piotrkowskej gubernii, rzeczywistego raduy 
staRu M. A. ZinowiewlL, wybrani zostali 
przez radę pedagogiczną tr~ei kandynaci, 
z których Jan Kurzyna uczeń kI: II uznany 
zost.ał za najodpou'iedniejszego i niebawem 
zostanie zatwierdzony. 

- 'Zł pr~yjemn06ciq notujemy, że 
lekcy je gimnastyki zbiorowe dla dzieci od 
lat 6 do 16 zaczynają się już w niedzielę 
o godzinie 3-ej. Bliższych wiadomoś"i u
dzielamy chętnie w godzinach redakoyjnych. 

- Jego Ekscelencyja ksiądz Ar
cybiskup Popiel odwiedził w dniu 6 b. m. 
Rawę, gdzie zabawił do dnia 9, wybraw
szy się ztamtąd dla z wiedzeu ia parafii bo
guszY3kiej. W Rawie Arcypasterz udzie
lił zebranym Sakramentu Bierzmowania, a 
w ostatnim dniu swego pobytu egzamino
wał dzieci, uczone starannie przez ks. ka
nonika GL·abowskiego. 

- A to droga! Kto nie może strawić 
obiadu, składającel!o się li homarów, gniazd 
jaskółczych i. t. d, niech zamiast odpowie
dnich medykamentów przejedzie się traktem 
od Szczel'cowa do Widawy! Droga ta pod 
każdym względem rozpaezli tVll, i śmiało 
można by ją nazwa<: dl·ogą do piekła pro
wadzącą. Z jednej strony na przestrzeni 5 
wiorst od Szczerczowa do RestarJlewa, cią
głe piaski, a dalej d wa mosty w Kleuzu, 
które przed setką laty były w użyciu, a 
dzisiaj stużą za postrach dla koni, bo nie 
przejeźdża się przez nie, lecz przez !ąk~ 
chłopską, za co płaci się n8zllstaka." Następ· 
nie jedzie się do Chociwia kawałkiem szosy, 
pełnej dziur i wybojów. Tu mimowoli ucie
kasz myślą do niebIl, bojąc się, aby eię \V 

tern miejscu dyjabli żywcem nie wzięlij na
reszcie wjeżdżasz znowu na pola folwarku 
ZU\Yady,-tu znów kamienie i piaski, istna 
Sahara, oprócz łubinu rodzi się tu tyl
ko dziewanna. Piaskami temi od Za~ 
wad dojedziesz do Widawy, niegdyś mias
teczka. dzisiaj osady, .łynnej niedawno ze 
swoich walnych jarmarków na konie, o czem 
dzisiaj zostały t y lko le gendy. D zi wi nas, 
że władza powiatowa nie pomyśli o wybu
dowaniu mostów w R elltarzewie i naprawie 
całej drogi. B. 

- P,'oce., prasowy. W dniu 2 lis
topada r. b. U l1epartament izLy sądowej 
w Warszawie rozpatrywać będzie pro· 
ces prasowy b. korespondenta "Wieku" 
p. Alfred!l Kobicrzyckiego, M skutek skaL"
gi Zduńsko- Wolskiego Pastora E. Boerne-
1":1, zaniesionej do prokuratora warsza w
wskiego sądu okręgowego na artykuł te:!oż 
korespondenta pomieszczony w ~ 208 
"Wieku" z r, 1886, opisujący i poparty 
Ul·zedowemi dowodami niemczenie nazwisk 
p01;kich w parafii Łasko-Zdnńsko-Wolskiej. 
Obronę za p. AlfreLlem Kob ierzycki m 
wnosić będzie adwokat pl·zysięgły Adolf 
Ptlptowski; adwokat za.ś Kokeli popierający 
spra wę pastora BO~l'nel·a oddtąpit ostatecz
nie od oskarżenia redaktora "Wieku" p. 
Kazimierza Zalewskiego i oskarża tylko 
pana A. K. 

- Neofitka. W tych dniach ochrzczo
ną zostata we wsi Kamienica-Polska, w po
wiecie. częstochowskim, stała mieszkanka 
osady Zf.lrki w powiecie bęuzińskim, niejaka 
Fajgla Heldner, mająca lat 17. 

- Od kopalni hr-Renarda "Sielce" 
ma być przeprowadzoną droga żelazna z 
wązkim torem, do odnogi d. Iwangrodzko
Dąbrowskiej. 

- Na trakcie piotrkowsko.rawskim 
I rzędu, w granicach powiatu brzezińskiego, 
wkrótce mają być rozpocz~te roboty okoŁo 
budowy przeszło 5 wiorst szosy, na tery
toryjum majątków: Chorzęcin, Godaszewioe 
i Zawada. 

- "Jutrzenka/ó pod tym tytułem 
jak to donosiliśmy już przed kilku miesią
cami, ma się ukazać d. 1 gl'udnia na wi
dok publiczny, pierwszy kalendarz wyda
ny w Piotrkowie pl'zez p. Kobierzy"kie
go. Wychodzi t y wprawdzie pod redllkcyją. 
p. A. Poręb8kie~o t.z. "Roczniki Piotrkow
skie" posiadające i część kulendarzowlł, 
ale zakres i powaga treści wewnętrznej nie 
pozl'Valajlł nam takowych zaliczać do zwy
kłych noworocznych wyda wnict \V kalenda
rzowych. 

= Listy na tutejszei stacyi pocztowej niedorę
clone z powodu nie odnllezienia adr esant6w: z Ja
worzna do Stefanii Linhart, z Działo8zyc do Majera. 
Gubermana, z Poznania do Frycza, l( Wal"sZllwy 
do Stanisława Skalskiego, z Paryża dwa listy do 
M. Romanowa, z Nachiczewania do Gustawa. Zału· 
skiego. 

= "'ypadki IV obrębie gubcrnii w drugiej po
łowie września r. b. Pożarów bylo 7, - IZ tych: 6 
z podpaleuia, a 1 z przyczyny nieostrożnego obcho
dzeni:!. się z ogniem; straty ztąd wynikłe wynoszą 
u. 3700.-Wypadków n!'głej śmierci było 4,-zabój
etwo 1,-i znaleziono ciał mll.rtwych 2. 

= (Nadesłane.) Zawiadamiam osoby intere
sowane, iż na moje ręce ZłOŻOllą z09tała kwota ru
bli n-ebrem dziewlędziesiąt, dla rozdzielenia pomiędzy 
służące, pozostające w obowiązku w llaszem miescie • 
Według życzenill. ofiarodawezyni, k\vota ta rozdzie· 
lona na części, przyznan:"], zostanie kandydatkom 
wym'lnia katolickiego, najmoralniej się prowadzą
cym i naJdlużif pozostaJącym w Jednym obowiązku: wy
płaconą zali zustanie IV dlłiu 4-m grudnia r. b. Wed
ług życzenia ofiarodawczyni, kwalifikacyj e kandyda
tek oceniać będą oprócz mnie: pp. Józef Gampf. D- r 
Antoni Strzyźowski, ; Mirosław DobrZ'łu5ki, i Faustyn 
Wyżnikiewicz. Kandydatki pragnące ubiegać się o
ud1ielenie im pewnej kwoty z ofiarowanej sumy 
zechcą do 15 -go listopada r. li, składać w mojem 
mieszka.niu następujące dowody: 1) Świadectwo uro
dzenia, 2) świadectwo o moralnem prowadzeniu się i 
o czasie, przez jaki kandydatka pozostaje w o bo
wiązku, wydane przez j ej chlebJdawców i poświad
czone przez dwóch obywatali. 3) Notatkę 7.awi erają
cą dokładny adl·es kandydatki i jej chleboiawców. 

Dnia 25 pażdziernika 1888 roku, 
Stifan Mło dowski. 

A.dwokat przysięg ły. 

= Bibliografija. Dwie książki tra.ktujące o 
zdrowiu wyszły w tych czasach. Firma. Paprock.iego 
rozpoczęła wydawnictwo dzieła S~ hroot'a p.t . • Zycie 
i zdrowie człowieka" w przekładzie D-ra l!'abiana; na
kładem zaś redakcyi • Prawdy" wysze<lł ~ PoradnIk 
lekar6kł'" przez lekarza. Rajkowskiego. Obie te książ
ki bezwątpieuil por:z:ytec:Z:llll bJda.jby znaIllzły w do
mach naszych choćby takie uznanie ..• jak kaiążka 
pani Lucyny. 

-"Dwa dni w podr6źy," opowiadanie dla dziaci St.Gę 
barskiego, ksiązllllzka nagrodzona na konkursie 
"Przeglądu PedagogicLnego" zajmuie niepoezesue 
miejsce w literatnrze nas~ej d1:ieciuuej, która, oprócz 
opisn Tatr p. Zaleskiej, nie posiadałl!. dotąd dziełka 
w tym rodzaju. Opis podróży do Zalesie, Złotego 
P utoku i Olsztyna, buwnie napisany, zajlllie nieza· 
woduie młode umysły, a. opis bohaterski oorony 
Karlińskiego i innych epizodÓW dziejowych i lel!end 
poruszy drzemiące może st~uuy w sercach dziatwy. 
Czytelnikllm n&~zym specyj 'dnie prJlaclmy książecz
kę tę na podarek dla dzi ~ci, ile ż" opisan~ miej
scowości łezlł w n!łsztlj gubernii. 

-oNaJnowszy elementarz albo pierwsza nauka rysun
ków, pisania, czytania i rachunków", napisał Plato 
v. Reusner. Oto tytuł książectki, której żadną miarą 
polecać czytelnikom na~zym nie możemy. Palł Plato 
v. Reussuer przeszczepił metodę sto$owaną do n~1I k 
języka niemieckiego na nasz grunt L . nieha rdzo 
mu się to udało. Nadewszystko za.ś oourzaj ący 
jest język użyty W powia3tk-l.ch dop ełui~jl!!CY6h 
3-cią ezę~ć rzeczollej książeczki. Oto parę wzorów: 
"Ugości} mnie obiadem a. ja ci pJwiem coi takiego 
co będzie dla ciebie przyJemnieJszem uiż sto dukatów" 
(str. 38). A. da.lej mówi o lisie, który "popadł ogo
nem w pnłapkę" .że :zaczął obmy3\;~ć środki, jak by 
pokryć sobie sw6J wstyd"! (str.30) Albo: "Wilk nie mo
że ani stęknąć ani oddetchnąć, szczęściem na pomoc 
Jemu zdążył ióraw i począł pl·oaić o nagrodę za swój 
trud!" .• Nie, panie Reuisuer! to ••• nie po polsku. Mamy 
swojego Promyka, Jeskiego i... bez tW <Jj pomocy 
d~ieei uczyć będziemy. 

- Kalendarz Fow8zechny wydany nakładem T. 
Pa prockiego przy ni ewielkiej objętości odzna cza się 
istotnie wielką rozm-lito8Cią treści.-Oprócz działó\v 
ha.lendarzowego, informacyjnego, znajdujemy w uim 
IIporą wi,!zkę poezyj i parę nowelek (Dygas iński, 
Klemens Junosza, Z a.polska), pogadankę ekono
miczną (Martynowski), fizyjologiczną (dr. F abia.n) 
szczyptę humorystki i wskazówki gospodarcze. Jak 
na 130 niespełna stronie druku, przyznacie, że to sporo. 

=" 'Visła"za kwartał 3-ci r. b. opuściła prasę i 
jak zawsle odznacza się bo~actwem trebci i istotną 
wartością na.ukową. Zeszyt 3·ci tomu II zawiera 
następują ce prace: A.ntropologij1\ w historjozofii 
i socjologji, p. L. Krzywickiego_ - Powieślli z ty
sią.ca i jednej nocy w przer6bce ludu nllSJego, przez 
S. OiulłW.kiegli. - Dodatsk do atr. li9 tomu II 
"Wisły," przez: te!J0ż. - Kronika gieograficzna, 
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przez W. Nałkowskiego. - Wycieczka w głębiQ 
Tatr, przez J. Turczyńskiego. - Autropologja Wo
góle i w zaetosowani II clo kraju nasz(:go, przez J. T. 
I. Hryneewicza. - Folklorystyka czeska, przez 
J. Poliwk~. - Dowód, jako M. Miiller nigdy nie 
istniał, J. Kartowicza. - Z Puszczy Zielonej, V, 
przez .A. Zakrzewskiego. - Jak laól Zygmunt spe
netrował morze. p. W. Plawińskq. -Z medycyny lu
dowej przez w: Weryh~. Posznkiwania, krytykę, bib
liografiję i wiadomości biezące. 

- O zbrodni, którił opisaliśmy w 
krótkości w zeszłym numerze, odbiera
fUy dziś szczegółową korespondencyję, któ
rą tu w całości przytaczamy. 

W dobrach Ks. Lubomirskiego w Kru
szynie w powiecie radomskowskim-w lesie 
Łęgoskim, nu trakcie idlłcym z Kruszyny 
do wsi Łęg, leży cegielnia dworska. Za
budowania fabryczne obszerne, nowe; dom 
cegielniku duzy, drewniany, stary, pod je
dnym daohem mie'ci mieszkanie, szopkę i 
oborę. Cegielnia odleglll jest od wspo· 
mnianego traktu około 200 kroków, dom 
najbliższy leśnego 1/ .. wiorsty, wieś zaś 
Łęg l/I wiorsty. - Cegielnik, nazwiskiem 
Bodłe, zdaje się przybył z poznańskiego i 
był nadzwyczaj prawy, uczciwy, pracowi
ty i zawsze trzeźwy. Majstrem był pierwszo
J"Zędnym w swoim zl1\l'odzie; w opinii ludu 
uchodził za zamożnego i kapit~listę; w rze
czywistości zaś był ubogim.-Zonll i córka 
zamordowanego cegielnika Bodlego tak o
pisują straszny napad zbójców na ich ro
dzinę: 

Podcz"s ciemnej nocy z dnia lI-go na 
12-ty października, około godziny 12 -tej, 
ktoś strzelił do nich do okna. Natychmiast 
kilku drabów wyrwało okno i z hałasem wpa 
dlo do izby; jeden z uich wołał "dawaj świa
tlal"-Gdy przerażeni małżonkowie nie da
wali odpowiedzi, wówozas zapalił zapałkę, 
a od niej przyniesioną ze sobą świecę łojo
wą; inni tymczusem dopadli łóżek i zła
pali za ręce przerażonyoh, \vołając "dawa. 
wajcie pieniądze naszych braci." J)zi wna 
to żądanie żona Bodlego tłumaozy tern, że 
gdy w czasie powstania 1863 r. małżonkowie 
mieszkali w Parzymieohach, powiecie wie
luńskim, po potyczce jakiejś w blizkośoi 
Parzymieoh rozeszła się wie'ć, : u Bodle 
znalazł 2000 rubli, jakoby zgubionych 
przez pO\lstańców. 

Naoiskana przez napastników tona Bo· 
dIego wskazała wreszcie miejsce, gdzie 
miała zaoszczędzone jak opowiada rs. 6 
kop. 50; Bodle zaś oddał co miał, t. j. oko· 
ło 10 ,·s.-Zbójcy odebrawszy im tę SZBZU· 

płą sumę, zaczęli pięścia.mi i prętem żela
znym o\.:łndać obojga; wreszcie jeden z ło
trów wyskoczył przez okno i wpadł (lo o
bory. Tam pozdejmował z krów postronki 
i przyniósł takowe, by nieszczęśliwych po
wiązać. Udało się to zbójcom z łatwośoi/#. 

Nad skrępo wanymi zaczęli si~ znęcać 
rubusie w najokropniejszy sposób i tak: je
den zadu wał im rany jakiemś ostrem narz~
dziem, drugi zwykłym nożem czy soyzory· 
kiem naoinał pięty biednego Bodlego w 
przeróżnych kierunkach; nadciął mu też do 
polowy ucho wołająo ciągle "dawaj pieni!ł
Gze naszych braci;" inny znów powaliŁ 
skrępowaną. ~ouę Bodlego na ziemię i tra
tował ją. oboasami. W trakcie tyoh okru· 
eieńotw córka Bodlich, śpiąca. na stry
ehu w sianie, zbudziła się, a usłY8za
wszy krzyki, przerażon/l wpadła do izby. 
Zbóje zaraz ją pochwycili, piaskiem oczy 
zasypali i skrępowaną p,·.:ywiązali do stu
pa w izbie, nie szczędził c jej dotkliwych 
razów; następnie jeden z nich przybliżył 
pię do niej, a spostrzegłszy, ze ile jest 
związaną, uderzył w twarz jednego ze swych 
kumratów wolając: "tak to sifJ wiąże?", po
czem sam poprawił powrozy. 

Podozas dalszego znęcania się nad ro· 
dzicami, nieszczęśliwa dzie\l czyna miała 
sposobność przypatrzyć się twarzom łotrów, 
co później przyczynito się do ich odkrycia. 
Gdy pomimo zadania- kilkudziesięoiu ran 
Bodlemu i żonie jego, więcej pieniędzy u· 
zyskać rabusie nie mogli - jeden z nich 
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krzyknął "zerżnąć ich," inny zaś: "podpa~ 
lić," Przywiązali więc nieszczęśli wych do 
łóżek i gdy jeden wyciągniłwszy słomę 
podłożył jił pod łóżko i zapalił, drugi wy
bił w suficie pułap i podpalił znów siano na 
strychu. Na?;le dało się słyszeć szczekanie 
psa, a zbrodniarze, wyskoczy\"fBzy szybko 
przez okno, uciekli. 

że się nie uwolnię; postaram się nawet u
łatwić je panom. Jestem Jan, Ludwik, Mar
cin Pelissier, mam lat trzydzieści, a w 
ch wili gdy mnie aresztowano, byłem zarził
dzaj!łcym w sklepie pana Nadaud ..• które
mu także rad będę powiedzieć słówko 
prawdy. 

W izbie tymczasem okropny zapanowuł 
widok. Bodle, akrępowany, żywoem się P!,· 
li w ogniu i dymie, który go dusi i wyrzera 
mu oczy; dziewczyna młoda całl) siłą szamo· 
CąO się, uwalnia nakonieo z więzów do 
tyla, że może odejść od słupa; ale mająo 
ręce w tył zwiiłzane, biegnie na dziedziniec 
do piecó w ceglanych, gdzie śpi chłopak 
pastucha. Budzi go-ten rozcina jej więzy 
i oboje spieszą do izby, wyciągając z niej 
matkę i ojca. Niestety, zapóźno! Bo
dle już miał nadpalone całe plecy, nogi 
i ręce; to też w okropnych męczarniach w 
tydzień umarł. Dom spalił się do szozętu. 
1'0moc ze wsi nadbiegła dopiero o 2.giej 
w nocy, gdy już ratunek był niemożliwy. 
Widocznie zbójcy, dla zataroia śladów, 
chcieli wszystkich żywcem spalić. Natych
miastowe, energiczne śledztwo wykryło zda
je się łotrów. Starszy straznik, Sikorsk i, 
naj wiQcej, a mOżę jedynie przyczynił się 
do te'50; ujął bowiem nazajutrz jednego, 
I' ten wydał innych. Dwóch jelit ,ju;l; pod 
zamknięciem-innych poszukują. Sledztwo 
prowadzone jest z całą energiją, przez sę· 
dziego śledczego p. Biernackiego. 

29) PODPALACZ. 
powieść Piotra Sales 

tłomaczyła. 

E. D o 10 r z a. ń s k a._ 
~ 

(ciąg dalszy). 

Sldonit się poważnie przed sędziami, na
stępnie obejrzał się i pogardliwem wejne. 
niem obrzucił widzów. Gdy kilku zna· 
jomych odwróciło się, by się z jego lUl"O

kiem nic spotkać-szepnął półgłosem: 
- Głupcyl 
Przyprowadzono go przed kratki i bada

nie się rozpoczęło. 
- Nazwisko i stanowisko?-spytano. 
- Jan, LudlVik, Marcin Pelissier-wifJ-

zień. 
Jakto? 
Powtarzam: Jan, Ludwik.,. 
Ależ pytamy o stanowisko obwinione

go, o jeAo urziłd• 
- Tak panie prezesie.-Rozumiem pyta

nie i powtórnie oświadczam: więzień, albo 
jeżeli panowie wolicie, osobistość pozostająca 
na koszcie skarbowym. 

Olbrzymi wybuch śmiechu przyjął tę od. 
powiedź; sam prezes z naj \l'yżezą trudnością 
zdołał zapanować nad !lobą. i zachować po
wagę; min:.o to zmarszczył groźnie brwi. 

- Obwiniony!-zawołat,-przez cały czas 
pierwiastkowego śledztwa pozwalałeś Bobie 
drwić ze sprawiedliwości. Jeżeli postępo· 
waĆ będzieaz w ten sposób i nadal, uprze
dzam cię, te przyjdzie nam zastosować do 
oiebie przepisy prawa w całej ich grozie i 
rozciąłości. 

- Czyń, punie prezesie, co uznasz za 
stosowne -odparł wesoło obwiniony, otrzy
masz za to prawdopodobnie order. 

- Obwiniony!... 
- Panie prezesie-ciągnął dalej Marcin-

nie wiem, co działo się w Paryzu od oząsu, 
gdyśoie mnie zamknęli w Mazas, bo raczyli
ście mi dać mieszkanko spokojne, do któ
rego taJne odgłosy ze świata zewnętrzne
go nie doaho>dząi nie wiem więc, co się od pa
ru miesię"y działo: niemniej przysiądz mo
g~, że w Paryżu spełniono co najmniej tu
zin różnego rodzaju zbrodni-nieukaranych. 
Policyj a lepiej by doprawdy &robiła, gdyby, 
zamiast prześladowaó niewinnyoh, szukała 
tych, co zbrodnie te popełnili... A tera~, 
służę panu, panie prezesie, załatwiaj pan 
konieczne formalności, od których wiem, 

- Nieoh obwiniony odpowiada tylko 
na pytania; będzie to z korzyściił dla niego. 
Skończyłeś p8!l liceum Henryka IV, by
łeś zawsze wzorowym uczniem i otrzymy
wałeś zawsze na~rody narówni z jednym 
z kolegów, Miohałem Thomerin, który też 
i pozostał twoim przyjacielem. 

- Tak, panie prezesie.-Dziwi mnie na .. 
wet że go tu niema, bo on niezawodnie nie 
uwierzyłby rzuconej na mnie potwarzy ••• 
Prawdopodobnie nie wrócił jeszoze z po
dróży. 
Słowa te wywarły na słuchaczach olbrzy

mie wrażenie; wiedziano bowiem o~ólnie, 
że sprąwca jego będzie wkrótce sądzoną. 
Prezes sądził, że wyjaśniaj!łc prawdę, przy
gnębi Marcina. 

- Niema ~o tu-powiedział też-a niema 
dlatego. że i on także popełnit ohydn~ zbro. 
dnię, atl·aszniejszf} jeszcze od tej, jaką tu 
siłdzimy. Twój przyjaoiel jest w więzieniu. 

- On! Michał! •• -zawotał młody czło
wiek-on mógłby popełnić zbrodnię? To 
potwarz! przysięgam! Ci, co to powiedzieli, 
skłamali!.. 

- U spokój się. 
- Nie, nie uspokoję)ię! Jakto? obwiniać 

Michała, najzacniejszego, najuczciwszego 
człowieka w świecie? (d. c. n.) 

Pozostała po ś. p • .Józefie Goleuskim, 
rodzina, niniejszem wyrata naj~erdeCJzniej8ze podzię
kowanie Szanownemu Duchowieństwu tak miejsco
wemu, jak i przybyłemn z dalszych okolic, za bez
interesowne i ch~tne pnyczyuieuie ijię do uświe
tnienia obrzędu religijnego przy oddanin o~tatui(\j 
posługi zmarłemu. Szanownym amatorkom i amato
rom za artystyczne wykonanie zbiorowych i solowych 
utworów religijuych pod~zas żałobnego nabozeństwa 
w· koście! i na cmentarzu i IVreRzcie wszystkim tym 
osobom, które przez lic~ne zebranie się wyraziły 
swoią przyjaźń lub życzliwość w tak smutnym dla 
rodziny obrzędzie. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- W dniu 22 grudnia (3 styczno 1886 r.) w sa

dzie zjazdowym okręgu I w Piotrkowie, na sprze
daz naBtępująeych nieruchomości: 1) w m. Piotrko
wie przy nli"y Błotnej pod )& 98.A., od sumy rs. 
3000 i niżej; i 2) w m. Tomaszowie pod M 16, od 
Bumy rB. 7000, i pod NI 201, od sumy rB. 950. 

- 16 (28) listop. w urzędzie gminy Rżew w OU
dzie Konstantynów, na. trzechletuie wydzierżawienie 
dochodów bóżnicznych. ora.z dosta,vę opalu i swiatła 
do bóinicy w tejże ośadzie. 

- 2 (14) listopada w magistracie m. Łodzi na. 
sprzedaŻ drzewa na pniu uBchniQtego tak w l~sach 
miejskicb, jako też w parku miejskim i w ulicy Ś-ej 
Emilii, w ogóle sztuk 1201 na sumę ra, 1087 k. 95. 

Sprawozdania z targu zbożowego 
Sosnowiec 25 Października 1888 r. 
Żyto polskie wyborowe za pud 74 1/,kop. _ 

średnie 72 kop., wolyńskie od 69 1/ 1 - 71 litewskie 
wyborowe pnd 7'&1/, kop., średnie 71- bobrowskie 
wyborowe po 71 kop., średnie po 69 1/, kop. Psze
nica biała p. od 90 1/, do 96 1/, k. Żółta od 90 1/, do 
95 kop. Owies od 51 1/, do 66 kop. .J ęcz
odeń dla browaru 95 - 79 1/, k. na paszę 62 k. 
Groch warzewny od 76 98 1/, kop. Gryka od 
87 1/,-kop. Siemię lniane wyborowe od 1~9 
- 144 kop. średnie, od 121 1/, do 129 kop., zwy
czajne od 106'/, do -kop. Otręby pszenne grube 
z workami od 541/, do-k., miałkie od 53 - zytne od 
62 do - kop. za pud. 

Kurs za 100 rubli -216 M. 00 leu. 

A. Oppenheim. 
Łódź dnia 25 Października 1888 r. 
Na stacyi towarowej sprzedano 500 korcy pszeni

cy, z ktorych 100 korcy po n. 6 kop, 15, 100 po 
lS. 6 kop. 30, 100 po cs. 6 k. 40 i 200 korcy po rs, 
6 kop. 45. Żyta. sprzedano 200 korcy po rs. 4 kop. 
30 i owsa 350 korcy po rs. 2 kop. 75. 

Na starym rynka pszenicy sprzedano 300 korcy 
od rs. 6 kop. 30 do rs. 6 kop, 50, żyta 450 korcy 
ed f s, 4 k. 25 do rs, , k. 15; jęczmienia 200 korc1 
do lS. 4 i owsa sprzedano 120 korcy od rs. 2 k. 70 
do rs. 2 k. 80 za. korzeo. Razem spredaao 2130 kor
cy zboża. 
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['O składu 

W. ZALESKIEGO 
w"Pet'rokowie" 

Nadszedł pierwszy transport Cukru 
Dobrzelińskiego kostkowego, ra
finowanego, znanego ze swej dobroci.
'Viua "'ęgierskie w zuacznej 
partyi z I'oku 1885, kwaliflknjące 
się do przechowa.ni", przytcm unie 
również. Skład poleca '''illa stare 
Tokaje i Jt(ł\ślacze kuracyj-
ne z rokn 1866 i 1834 r. (6-1) 

Tallie~o zbiorOWB[O wydania 
powieści historycznych 

J. t Kraszewskiego 
przedstawiająeych dzieje od IX do po
łowy XVIII wieku, wyszedł z druku 
tom XI i zawiera powieść p. t. Bole
szczyce. Kwartalnie wychodzi 5 to
mów za rs. 1 kop. 80 bez J)rze
syłkj, a 1'15. 2 kop. 20 z prśe
syłką. Prenumeratę przyjmUją wszyst
kie księgarnie i kantory pism. 

10-9) 

D-r A. Sterczyński 
Okręgo\fy lekarz górnictwa rządowego, 
osiadł w Dabrowie Górni
czej i mieszka' przy szpitalu rzą-
(Iowym. (4-1) 

Są do sprzedania 

2 garnitury mebli 
z których jeden palisaudl'owy 
duży - durgi mahouiowy mały. 
Wiadomość u Kelnera, Bronisława Du
dzińskiego w bufacie klasy II ua stacyi. 

Ktoby miał do zbycia jedną lub 

dwie pary ele[anckich sanek 
na jednego l,onia, raczy tamże pozosta-
wić wiadomość. (2-1) 

NOWO - OTWORZONA 
Pracownia sukien j okryć 

damskich 

"LEOKADYJA" 
przy Alei Aleksalldr}jskiej w domu 
ł'. Kępińsldego na piQtrze, w .Petro
kowi~". Po ukończcniu na.uki krojl1 fran· 
.cuzkiego w szkole p. Gałeckiej i odbyciu 
praktyki w magazynie p. B. Hel'zego, 
wykoilCzam z całą wykwintnością i e
ltganeyją kostiumy i okrycia, po cenach 
umiarkowanych. Udzielam rówuiez leli:-
cyj m·oju. (12-5) 

Leokadyja. 

Do nowootworzollPj przy Alei Alek
sandl'yj!"kiej w dom~l Kępiń~kiego pra.
cowni Sukien i okryć, potrzebue są 
panny- uzdolnione w 'krawieczyznie i do 
nakiu.~Tamże przyjmują Rię roboty. 

(3-1) .. ' "Leokadyj a" 

lekcy je Haftu _ 
zbiorowe, codziennie 2 godziny,za 3 rs. 
na miesiąc od osoby, udziela 
(10-2) Walida '''alewska. 

Dla pp. Techników KOlejowych 
i Mechaników 

y. Cena dotychczasowa Mechaniki 
ogólnej Pllchewieza, wynoszaca rS. 
1.35 w oprawie, :!'niźa się na ROP. 60 
i jest do nabycia w księgarni F • .J ę
dl·zejewic:iJa W "PetrokoWie". 

Wydanie powyższego dziob prze z 
Uładzę eduł{acyjną Kl'óles
t.wu. Poll!!kiego jcst najlepszą rę
kojmią jego wartości; wykład zaś jasny 
i treRciwy objaśniony 183 rY,llnl;ami 
wielce je poleca. (5-5) 

T Y D Z l E N. 

MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 
o:raz 

SKŁAD KORTOW SUKNA 
na sprzedaż hurtową i detaliczną 

KORNELEGO WllCZYŃSKIEGO 
w"Petrokowie" 

w domu W-go Zaleskiego przy ul. "Petersburskiej". 
Zaopatrzony zo.etał na obecny sezon \V wielką o bfi

tość najświeższycb, krajowych i z!l<Tranicznych ' towarów, oraz 
gotowych ubiol·ów po cena~h możli wie przystępnych. 

(10-4) 

SZWAJCARSKIE PIGUŁKI 

Aptekarza Rich. Brandta. 
Znaue od lat 10, zalecane rnez pierwsze powagi świata lekarskieqo i 
chętnie używane przez publiczność, jako środek domowy Jeczni
czy. tani, przyjemny w użyciu, pewny i nieszkodliwy, '''ypróbowany przez 

Pr, D-r R. Virchowa, Berlin. Pr. D-r Korczyński, Kraków. 

~ "D. Lambl, WaTBZ8W8. » "v. Frerichs, Borlin. 

" "Zdekauer, Petersburg. n '1 C. Witt, Kopenhaga.. 

II ~,Soedersfa.dt, Ka:li8ń. " "Hertz, Amsterd~m. 

\III "Scanzoni, WQrzburg. " "RecJam, Lipsk. 

" "Brandt, Klauzenbllrg. n ~t Gletl, MOD.lchium. 

" "v. Nussbaum, Monachium " " 'Fors ter, Birmingham. 

przy nieregularnem działaniu t.rzewiów brzusznych 
cierl)ieniach wątroby i przewodów żółciowych, he
moroidach, leniwem wypróżuianiu i Pl·zewlekłem 
Zal)arciu stoJca, i ztąd powstających cierpieuiach, bólu i za.wro
cie głowy, dus2.ftości i braku apetytu, przy chronicznym k~Lta
I·ze żoładka i kiszek. 

Szwajcarsk;e pigułki Rich. Bra.ndta cieszlJ: się wielkiem powod'leniem 
u kobiet z powodu łagodnego ich działłulia i z~Lsłngują w 
ch~onicznych wypadkach na pierw~zellstwo pr>led ostro Ilziałającemi 
srodkami: solami, wodą gorzk~, kroplami, miksturami etc. Dostać mo
źna waptekach Królestwa i Cesarstwa. Do kaźdego pudełeczb dołą· 
czony je&t przepis użycia. (R. i Fr. J.& 4393.) (26-18) 

Dla Kaszlących i OsIabionych. 
Nagrodzono na Warszawskiej i Lwowskiej Wystawach Hygie

niczno-Lekarskich, Listami pach wulnemi i medalem na vVysta
wIe Krakowskiej, kan ce~yj onowane pl·zez W ladze Lekarskie: 

Ekstrakt i Karmelki ,,1eliwa". 
Sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznyoh w Warszawie 

Królestwie i Cesarstwie, pewniejsze i o 50 procent 
tańsze od zagranicznych. Paczka karmelków 15 kop_ 
fltlsztm ekstraktu kop. 75. 

(R. i Fr. M 8191.) (12-6) 

Volapuk 10 KRÓW 
.J. M. Szlejera, prze" Witolda . . 

Stankiewicza jest. do uabycia młodych, dobrych dÓJek, Jest na sprze-
w mil'jscowyclł księgarniach, za. (~e- caż w Tążewie, przez TU!i!zyn. 
nę I{OI). 30. (2-2) (4-4) 

• " 15 

Niedźwiedzie czarne rs. 40. 
w dobrym sta.nie do sprzedania. 
Dom Elpahna, oficyna, 2-ie piętro nad 
nad mieszkaniem gospodarza. NI 12. (6-2) 

FORTEPIAN 
elegancki, świeżo odnowiony, mahonio
wy za rs. 120. Dom Spahna miesz
kauie N! 12 drugie piętro w podwórza. 

(4-2) 

Skład Węgli 

Włoozimierra Sa~ińsKiego 
(R6g alei AleksaIldryjskiej) 

Oeny 
Korzec węgli kamiennych 

grubych 240 (1. . • ' • 85 k. 
K8rzec węgli kamiennych 

grubych na skrzynie 10 
korcowI.", zamknięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) • • • • • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 plldy) • 30 k. 
Korzec węgli drzewnych • 1 ra. 

lIwaga. Na miasto rozsyła 
iię w koszach półkorco .vyeh 
wagi 130 o. (13-9) 

Włodzimierza SaDińskie[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom W -go Adama Gołembowskiego 
wprost P Ilczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie 

Biuro Ogłoszeń 
Rajchman i Frendler 

w Warszawie 
ul. Senatorska Nr. 26. 

Przyjmuje ogłoszenia do wszy 
stkich dzienników krajowych 
l zagranicznych, po cenach 

redakcyj n ych. 

HISTORYJA 
Literatury Polskiej 

na tle dziejów narodu skreślona przez 
Uaryjana Dubieckiego 

"ychodzi zeszytami objętoś!li pięcill ar
kuszy wielkiego formatu; carość skła
dać się będllie mniej więcej z 12 zeszy
tów. Cena każdego 50 kop. z przesyłlr'l: 
pocztow~ po 60 kop. Wyszedł ze~zyt IX 

(0-12) 

Zawiadamia ~z. Publiczność, że w celu spopularyzowa nia 

NA.. TIJBA..:LNY(JH 

WIN KRYMSKICH I KA UKAZKICH 
urządził tutaj w mag;tzynie 

p. LUDWIKA FRENK1A 
przy placu Maryjskim, obok apteki W-go Gampja 

GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ,. gdzie wina nasze, be,z pod.wyź8zenia 
cen, r.odłu~ naszego cenmka sprzedawane bywają. t. J. butelka 

__ Do dzisiejszego numeru wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub o,zenvollego od kop. 35 
d 5 l wyżej. 
ołącza się arkusz po\"ieśd d L k k·· 

~ina. nasze są. analizo"'VVane przez UI·Z~ e -ars I l przytfnn 
p. t. Wila ~~pod Barwin- (5~ 41) 

poręczamy za trwałość takowych. ..-

Ik~i~e~n::ł'=i-=w~p~r~z~e~k~ła~(~lz:i~e~~~.~B~.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~re' 'ten b 
_ _ f' !5'"'J "-

Redaktor i wyd awca. Mirosław Dobrzański. 

.n;oBIIOJeUO ll;ea3ypolO. W drukarni E. Pańskie~o w Petrokowie 
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Wyglądała na córkę lorda; nie miała jednak 
szty wności angielkom w taści wej, a. posiauata za to 
wiele wdzięku. 

13ernadetta. była prawie tak launa jak ona, w 
innym tylko rodzaju. Niewielkiego wzrostu, bru
netka, miała usta śmiejące się, białe zęby i oży

wioną. twarzyczkę, której wyraz zmieniał się co 
ch wila, jak kolor morza. Wesoła jak ptaszę, stanowił" 
zupełną sprzecznoEć ze swoj ą panią, której postać ude
rzala spokojem, łagodnością a na wet, smutkiem po części. 

Sprzeczność ta. była uderz.aj~cą, a jednak panna 
de Briouze czuła żywą sympatyję dla slTej pokojów
ki, wziętej na krótki czas pobyt'.! w Al'cachon. Od 
dwóch zaledwie miesięcy miata przy sobie Bernadettę 
a juź poznała jej zalety i postępowała z nią. lepiej 
aniźeli postępuje się ze służącemi. 

Stosując się do miejscowego zwyczaju mówiła jej 
"ty", chociaż dotą.d uie nazywała tak nikogo. 

Bernadetta, petna wdzięcznośoi, skoozyłaby w 
ogień dla swojej pani; z drugiej jednak strony nie 
sparzyłaby sobie koniuszka palca dla margrabiny, 
która zresztą miata swoją. pannę służąci}-prawdziwą. 

hiszpańską duegnę, 8tl'onii~cą od reszty służby i nie· 
nieoierpianą pl'zez wszystkich. 

- Czekałam na oiebie, mata-rzekła Nikola.
Która to godzi na ? 

- Dwunasta dochod~i. Proszę panienki ... niech 
mi panienka daruje .. , spóźniłam się trochę, zagada
wszy się z kupcową na wybrzeżu ••• 

- To bardzo źle.-Mógłby ci się zdarzyć jaki 
wypadek, podczas tak spóźnionego powrotu pl'zez lu!!. 
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Ol księżyc 8wieci prześlicznie. 
To nic nie znaczy! .. Bardzo nieostrożnie po

stąpiłaś. Powiadają, że niedawno napadnięto kogoś 

na tej drodze ..• 
- A tak, jakiegoś pana, żeby go obedl'zeć, ale 

j a nie mam nic takiego, na co by się mogli potako
mić złodzieje. 

- Przeoiwnie,· -odparła z uśmiechem ptmna de 
Briouze,-jesteś ładna i młoda i dzięki chyba szczę

śliwemu wypadkowi, nie miałaś żadnego przykrego 
spotkania ... 

Po ch \V Hi dodała: 

- Czy jeunak z pewnością. nic cię takiego nie 
spotkało?. Jakoś mi dziś inaczej wyglądasz, niż zwykle? 

- Ale nie panienko. 
- Moja kochana nie zaprzeozaj. Przecież to 

widoczne, że zamiust słuchać tego, 00 mówię do cie
bie, zwracasz u wugę na to, co Bię dzieje na dole. 
Rzeczywiście, Pl,zed godziną zdawfłło mi się, że sły

szałam jakieś hzyki ... Powiedz więc, co się iltało?. 

- ~ic panienko... Gajowi złapali tylko nieda
leko ztąt1 jakiegoś młodego człowieka. 

Bernndetta dała sobie słowo, że nie powie nic 
swojej paUl; a jednak, zanim kur zapiał, zapomniała 

o swojem postano'lvieniu. Niedaremnie była Gaskon
ką i język ją tak swierzbiał, że przy pierw8zem za
pytaniu panny de Briouze nie mogła nie opowiedzieć 
jej o co chodzi: 

- AreBztowano jakiegoś mtouego człowieka l,. 
Ale Z:l co? 

- Ol p. Gujan się omylił... p. Gujan .• to 
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jest komiearz policyi w Aroa\lhon .. , Szuka tu tych 
włóczęgów, którzy napadli kogoś onegdaj i aresztuje 
wszystkich kogo tylko nupotka. W zi:}t za rozbójnika 
jednego burdzo porządnego pana, ktÓl'y bywa w ka
synie", taki wysoki, brunet, z oczami jak dwa węgle, 

- Zkądże wiesz, że ten pan bywa" Kasynie? 
Bernudettl10 na chwilę si~ zawahał:!; poniewl\ż 

jednak tylko początek jest trudny, i jedno nieostroż
na słowo, wymaga dalszych wyjaśnień, odrzekła: 

- Widziałam go niedawno w kasynie, Wy
ohodził właśnie ztamtąd i ukłonił się panience, prze
chodząc koło naL 

Ukłonił mi si~?.. On mnie zna?" 
Zapewne, bo panienka mu się takze ukłoniła· 
W ysoki? brunet, powiadasz? 

- Tak,-i bardzo przystojny, Coś mi się zdaje, 
ze on jest z Bordeaux; paryżanie inaczej wygląd!l:ią, 

Panna de Briouze była widocznie tego samego 
zdania, co i jej służąca, gdyż Odpolviedzi tej oBta
tniej robiły na niej silne wrażenie, 

- Za cóż go aresztowali? - zapytała, po krót
kiem milczenia, 

- Nie wiem na pewno,--wyjąkała Bernadetta,
Zdaje mi się, że ktoś się tam pobit przed naszą willą. 
Komisarz przechodził właśnie z czterema gajo. 
wymi i złapał tego biednego chłopca, Tłomaczył 

się przed nim, kiedy ja nadeszłam, ale komisarz ka

zał mi przygotować salę, w kt órej by mógł rozpo
cząć badanie, Nie śmiałam mu się opierać i właśnie 
powiedz iałam Franciszkowi, żeby pozapalał światła. 
w hall," 

f azpa,ldwazo G!S tlłuJ'Insod arq0l'! lWO! A1111S0zod tlą 

-?nłB tl 'OWnB Ol llł!qOJZ 1l10'l!N ~nwop tlUUd a!zp~9fpo 
od ~~tl!wąoAreu nfo'lod o~aMS op G!S 'Blt/pn azno!JH 
\Jp !utJel 'al'lAAlz 'lu! ~q Ał!<Hqsod tl!UP o~aJ, 

'ou~gd lAqz p'lOUJA\ O!U !la?a~ 'Wa?9W z waZI1.I 
afAOlll0:l{ 9llafz AqU 'Ol od 0'l{.\1 o~afoMs \)Z llł!Zpoqo 
-1.1.\ UO!qU.I~,lUW u 'nfo'l0d W!OA\S A\ aIs tlł'nIAWUZ U{0l[ 
-IN-'altloM ars AłnA\AP!M a!u fa!llllaZO~'BU o2ja!qtl.l~.lllW 
!o~uuoaqoa!u M :;:al o~altllP !l40oouru tlEqnI lAqZ 
-aru alu 'noro 'Iqnąo0l[ oZpJ.uq aznoPH ap tll0J[!N 

'łJUAS'Il'l op łUąoafod oapaf ums 'll!q'llJ:BJUw u 

nwop M AłI'IlS0Z 9!qo OA\0'lltlfAAl 'n.loZOa!M O~;)J, 

'npaOUOl[ OEatl~'Il~ APE!U lquzozsndo a!u 
! a:l{Aznw 'Ilł!ąn{ a!UfllZ0AA\ZPllU llJ9'ł:l{ iJUO? z z-eJ.A\. 
'llUABB}! op a!zpa!qo od 'o'łsazo ł. f ~!ZOAl ! 1lJ[J.QO tfoMa 
(lZ .Iaoucls nu OUtl.l 00 ł!ZpOl{IlAA\. aznopg ~p uUel 

'ąoPlzpn{ q!zpa!s po a!UPlnppo łlqos uz u~t!ood 
apltlf llAllSl}.aZoa!dzaq J[llJ.q '\JU qnI 'ąolUUAlOZ!I!MAI> 

tzpnr !IU'lS EnłpaA\ OilOllozphJ.n 'U!I)A? P9~AA\ J['B.Iq tłU 

9tl?,lBl[Sn GrS n210w a!u aq?nls łluz0!l ~llZ o'ilfuw !suzuu:![ 
-.IV Nt. Q!un'lAJamv :l:J.tlf a!UpoqoMS wnl !IA~ 

'a!UBlJ.ZSa!W a!U191 aupo~ 
-AAI OZpJ'Ilq Ol lsaf 9? '~{tlMOprUUZ 'AOa!8a!W lpgM p po 
iJ~ AotfnJ{Z89!WUZ 'tlJ{Jgo ! linO? OE~f 'lI!qtlJ~.l'lW 

'llz.19EZM waBtlI 01lala!uęo.lqo ug1s 
n 'wa!lJ.s.Iowpt/u ! waAlow!z WalS'Il!W AzpG!wod 'P!l0ł 

-.<iaIPo faUA\9J \lU 'ua80s ąO!WAuqlo P9.I!lA\ : " t;U&!~U!A\. 

-Jtlg pod" vII!A\ vuvA\opnąz vłAą a!u~tl,fAl. ~vŁ 

'AUUOAlIg op ?B 'AAI.HlzJd zaq G!A\u,ld aIS A\l'ila~il!\) 

'svI eftqsozod npoJ~o lS\lrffillZ nlAł z ~<lz .19A1pod efndał8 -

- t~-

- 35 -

rozejść, Codziennie miała ona urlop do godziny lO-ej 
i korzystała z niego skwapliwie, 

W cbwili gdy Bernadetta. wchodziła od frontu, 
aby oznajmić nakrywającemu do stołu kamerdyne. 
rowi, o przybyciu komisarza policyi z A.rcachon, re
szta słuźby powracała. właśnie do domu tylnemi drzwia
mi, Kamerdyner, sceptyczny Paryżanin, nie lubiący 
się niczemu dziwić zaled wie si EJ spytał o co chodzi; 
nie cierpiał Bernadetty za to, że odrzuciła jego bołdy. 

Dumniejsza. od wielu pań wiej ska tn dziewczyna 
nie przyjaźniła się ze służącymi. Wolała pięknych 

chłopców wolnej Gaskonii, Była uczci \V!ł i jeśli 

oddawała pierwszeństwo swoim rodakom, to uie bez 
powodu, 

Zauiosłszy rozk!lz pana Gujan Franciszkowi, po. 
biegła do pa nny de Briouze, ni e dlatego, żeby jej 0_ 

powiedzieć co si{lstało - nie chciata jej zatrważać
ale, żeby ją przeprosić, że się tak s późniła z po wro
tern do domu, -

Młoda jej pani najspokojniej zajętlło była czyta 
niem, nie domyślając się nawet, co się obok niej dzia. 
ło, Okna jej pokoju wychodziły na wzgórze, a. 
cały poprzedzający dl'amat odbył się z przeci wnej 
strony. 

Nikola de Briouze była pełn~ wdzięku; pięknością. 
swą zniewalała dla siebie wszystkich, Blondynka, z 
cerą lilii i róży, z oozyma niebieskie mi, pelnemi sło
dyczy, o arystokratycznie delikatnych rysach twarzy 
wysoka, szezupła a zgrabna, podobną była do ojca: 
ktory był niegdyś bardzo pięknym mężczyzną. i ucho
dził za wzór dystynkcyi. 
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